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C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. prokuratora 
państwa po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w Krze 19 czaso­
pism a „Nowy K olejarz11 z dnia 5. grudnia 1903 artykuł pod tytułem : 
„Tytu skonfiskowany — dokończenie11 pdH z pomocą konduktora Gór­
skiego-11. do końęL str. 2 zawiera znam iona w ystępku z §§ 300, 491, 
492 u. k. i  a rt V ustawy z 17. grudnia 1862.: Nr. 8/63 Dz. p. p., ze 
zakazuje się rozszerzania tego artykułu, zatw ierdza się zarządz ,ną 
przez c. k! prokuratoryę państw a konfiskatę pomienionego Nru, 

cały nakład tegoż ma być zniszczonym albowiem w artykule tym
'T  O  r» i  A  1 111 A ^ O T A ł!  n  A  <7 TłVCl W f ł  a  n  V 7  Af"l fi t .Q  i i  U  i  Aautor przez lżenie, wyszydzanie i niezgodne ż praw dą przedstawianie 

stara  się poniżyć w powadze orzeczenia c. k. Dyrekcy i kolei państw o­
wych w Krakowie w sprawie konduktora K owalika wydane, oraz w tenże 
sam sposób stara  się pobudzić do pogardy i nienawiści przeciw tej w ła­
dzy tudzież poszczególnych jej urzędników o ^pogardliwe przymioty 
i takiż sposób myślenia obwinia. Równocześnie na wniosek o. k. proku- 
ra tory i państw a stosownie do przepisu Nr. 20 ust. pras. poleca sj.e Re­
dakcyi czasopisma „Nowy K olejarz11, aby uchwałę tę  w najbliższym 
numerze czasopisma na pierwszej stronie tegoż pod rygorem skutków 
z § 21 ust. pras. bezpłatnie zamieściła.

^ & - k .  Sąd krajowy jako prasowy S. III. Kraków dnia 8. grudnia 1903.
Pogorzelski.

Od W ydaw nictw a.
Z dzisiejszym numerem kończymy rok pierwszy 

wydawnictwa, rozpoczętego w najtrudniejszych może 
warunkach, w jakich wydawnictwo jakieś kiedykolwiek 
znaleźć się mogło. Można powiedzieć, że stworzyliśmy 
rzecz z niczego, bo skrzywdzeni w brutalny sposób 
moralnie i fizycznie przez tych, u których frazesy o bez­
względnej sprawiedliwości z ust nie schodzą, znaleźliśmy 
się na miejskim bruku  bez grosza w dosłownem zna­
czeniu tego wyrazu. P ierwotny nasz dorobek stano­
wiła ofiarność 'kilkudziesięciu najbiedniejszymi koleja­
rzy, oburzonych obłudą i brutalnością okrutników, któ­
rych gospodarce p rzypatryw ano się zbliska przez czas 
dłuższy. Tym to ludziom pismo nasze zawdzięcza swoje 
początki, a dalsze istnienie przyjaciołom z całej Galicyi, 
których wartość intelektualna równoważyła liczebność 
zaślepieńców, dyszących przeciw nam sztuczną oszczer- 
stwami rozdmuchaną nienawiścią. Z tą wiarą w powo­
dzenie, z jaką  rozpoczęliśmy num er pierwszy, odda­
jemy czytelnikom ostatni, dwudziesty! num er tegoro­
czny, tryumfując nad tymi, którzy, wytrącając nam 
podstępnie pióro z ręki, radowali się naszem rozbro ­

jeniem, a gdy ku ich przerażeniu pismo nasze zaczęło 
wychodzić, przepowiadali mu upadek już po sześciu 
numerach, którzy, w nadziei naszego upadku, nadużyli 
naszej dobrej wiary i wiarołomnie wyłudzili od nas 
zawieszenie naszego »m i z e r  n e g o ś w i s t k a«, którzy 
najbezmyślniej kompromitowali się szerzeniem potw or­
nych, niedorzecznych oszczerstw, którym zadawało 
kłam nasze „par eóicelenę& o p o z y c y jn e  stanowisko.

Poważnych nieprzyjaciół mieliśmy przed sobą, 
wyszczerzających ku nam zęby, bo obok łabai, austrya- 
ckiego cenzora i dyrekcyi znaleźliśmy czarnych i czer­
wonych jezuitów, pryskających ku nam jadem s tra ­
szliwej nienawiści z ambony i z publicznej mównicy. 
Byliśmy opozycyą w opozycyi, a ofiarność naszych 
zwolenników i wielkość naszych nakładów jest miarą 
wielkości błędów, jakich dopuszczali się samozwańczy 
organizatorzy kolejarzy.

Dzisiaj najmniej obawiamy się porażki, albowiem 
zastępy nasze wzrastają stale, walkę zaś prowadzimy 
nie z organizacyą, ale z korupcyą w tej organizacyi 
i teroryzmem zdeprawowanych jednostek identyfiku­
jących się z organizacyą, wobec czego przyczyniliśmy 
się do założenia organizacyi krajowej, która zresztą 
ze względu na  nieunikniony federacyjny ustrój p rzy ­
szłej ustryi, jest najodpowiedniejszą formą organiza- 
fcyjną dla kolejarzy. Ostatecznie takie same tendencye 
spostrzegamy i na innych polach życia społecznego, 
wytyczające sobie szlaki do budowy przyszłej demo­
kratycznej federacyi. Zresztą pomówimy o tem wy­
czerpująco przy innej sposobności, z uwzględnieniem 
galicyjskiego kolejnictwa,- naszego geograficznego po­
łożenia, stosunków etnograficznych i wyjątkowych oko­
liczności, które z natury  rzeczy przem aw iają za taką 
formą organizacyjną, zwłaszcza nie z własnej winy 
znalazłszy się w przymusowem położeniu zrzec się 
dalszej opieki nieprzyzwoitych hegemonów.

YV miarę poczytności naszego pisma w zrastają 
także i wymogi, którym niestety ze względu n a  szczu­
płość miejsca, nie zawsze byliśmy w możności zadosyć 
uczynić.

Stosunki nasze do odbiorców naszego pisma, zo­
stały w ten sposób uregulowane, że dla większej części
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panów prenumeratorów, abonament kończy się z osta- i 
tnim dniem grudnia, tak, że z nowym rokiem zachodzi 
potrzeba odnowienia prenumeraty. Ze względu przeto 
na zamierzone rozszerzenie naszego wydawnictwa, 
upraszam y o rychłe odnowienie przedpłaty i darzenie 
nas dałszem zaufaniem i ożywioną korespondencyą, 
k tórą ze względu na drugiego Kolejarza w Krakowie 
i uniknięcie pomyłki, upraszam y wysyłać pod osobistym 
naszym  adresem. Reddkcya.

„Greszeft“ czy idea?
Swojego czasu zdecydowaliśmy się raczej wodą 

popijać suchy kawałek chleba, aniżeli, pisząc po 4 centy 
od wiersza, zarabiać do 150 guldenów miesięcznie,; 
w warunkach ubliżających naszej godności osobistej. 
Czy postępek taki był interesem, czy też obowiązkiem 
honoru niechaj rozstrzygają  bezstronni wobec potwarzy 
naszych wrogów, rozsiewanych sposobem nieuchwytnym 
przez kodeks karny, jakoby pismo nasze wychodziło 
nakładem władz kolejowych? My nie zarzucamy tego 
samego stronie przeciwnej, chociaż ktokolwiek tylko 
weźmie nasze pismo do rąk  i porówna je z Kolejarzem 
Kurowskiego, ten niezawodnie po tamtej stronie dopa­
trzy s ię ;śladów prawdopodobieństwa takich zarzutów,
0 czem zresztą kolejarze między sobą bardzo głośno 
rozprawiają, bo w samej rzeczy w ostatnich czasach 
zaszły fakta, które podejrzenia takie usprawiedliwiają, 
a nadto  organ  K u r o w s k i e g o  nieraz już przem a­
wiał wstrętnym językiem gadzinowca, oszczercy i oszu­
sta, co mu bynajmniej nie przeszkadzało nazywać sie­
bie: »u c z c i w e m p i s m e m  o p o z y c y j n e  m® gdyby 
kalumnie, ohydne łgarstw a i „lapsusy“, mające preten- 
sye do morderczych afgumentów fachowych, nie ''roz­
śmieszały tych, których niby dosięgnąć chciały i nie 
protestowały przeciwko takiemu samochwalstwu i ado- 
racyi samego siebie.

Inaczej też być nie może, a baęzna obserwacya 
przekonała nas, że cała ta tak zwana organizacya po 
prostu jest tylko geszeftem, podlanym na wabika i dla 
smaku sosem socyalno-demokratycznych zasad, w gruncie 
zas» rzeczy jest ona inkasem co najmniej 1/i miliona K 
rocznie, które po opłaceniu kosztów ten interes dobrze 
reklamujących gazet, sposobem wysokich 'gaży, dyet
1 remuneracyj dzieli się między pięciu albo dziesięciu 
jednych i tych samych wspólników, do których w Ga- 
licyi nasz nieoceniony K u r o w s k i  należy.

Przed rokiem, gdy opanowany szałem wielkości, 
K u r o w s k i  łudził siebie i swych przyjaciół, że jest 
bożyszczem kolejarzy, odgrażał się co chwila, że 
wszystko rzuci w dyabły, a kolejarzy zostawi na  pa- 
stwę,> dyrekcyi kolejowych poskromionych rzekomo 
przez niego do tego stopnia, że ułaskawione bes- 
tye u nóg jego jak baranki leżały, nie będąc zdol- 
nemi do wyrządzenia krzyw dy nikomu. Ze pogróżki 
K u r o w s k i e g o  były nieszczere, a wyłączną pobudką 
do pełnego chwały sekretarzowania była tłusta posada 
w organizacyi, dowodzą wszystkie dotychczasowe zaj­
ścia i hańbiące kopniaki, mimo których mąż ten kole­
jarzy, nie tylko że nie chce się odczepić, ale pozostaje 
„incognito£ na dawnem stanowisku wbrew uchwale kon- 
ferencyi przemyskiej z dnia 6 września b. r., postana­
wiającej sromotne wyrzucenie K u r o w s k i e g o  z or- 
ganizacyi, z •wykluczeniem używania go nawet za urzę­
dnika manipulacyjnego. Kolejarzy w Galicyi może 
sobie tednak lekceważyć nawet taki Kurowski, który, 
zaofiarowawszy swej bezczelności prawdziwe serde­
czne współczucie, o tarł miedziane czoło i na złość ko­
lejarzom pozostał w ich organizacyi, aby dzieła zni­
szczenia dokonać w zupełności.

Gdybyśmy byli nieszczerzy, to z pobudek konku­
rencyjnych zamilczelibyśmy nawet o pozostawaniu 
K u r o w s k i e g o  w tem stowarzyszeniu, gdyż niema 
drugiego człowieka w świecie, k tóryby tak skutecznie 
wszystko rozbijał, jak  ów mąż opatrznościowy. Jedna­
kowoż od lat będąc kronikarzem ruchu kolejarskiego, 
ze względu na  wierność sytuacyi, szczegółu tego nie 
możemy pominąć samolubnem milczeniem.

Z wielkiej przeto miłości do kolejarzy K u r o w ­
s k i  nie chce się rozstać ze swem stanowiskiem, cho- 

| ciaż w gronie przyjaciół i wraz z nimi wyraża się 
, o kolejarzach jak  o wyrzutkach społeczeństwa i s tra ­

sznej hołocie, a tylko korony kolejarskie cieszą się 
jego szacunkiem i dobrotliwem uznaniem.

Nie trudno więc osądzić, co K u r o w s k i e g o  
wiąże z kolejarzami, czy ich p rzykre  nad wyraz po­
łożenie, czy też ich korony wkładkowe w znacznej 
części będące źródłem jego utrzym ania?

Prócz |zuchw ałej odwagi* wypowiadania publi­
cznie swego zdania przez wydawnictwo i redagowanie 
Nowego Kolejarza, obok kartelowego organu K u r o  w- 
s k i e g o ,  przyjaciele tegoż, właściwie nic nie mają nam 
do zarzucenia, to samo jednak jest już powodem do 
irytacyi, przyprawiających owych panów o chorobliwe 
napady, które potęgują się do szaleństwa,;- gdy dema­
skujemy ich rzekomą pruderyę, jako rozwiozła, niedy­
skretnie podkasaną, dziewiczej świeżości pozbawioną 
goliznę. Że po prostu wiara w ich czystość i niewin­
ność, należy do przeszłości, bo i dlaczego właściwie 
mamy wierzyć tym ludziom i jaką gw arancyą moralną 
zapewnić oni mogą powodzeniu tej spraw y,^  w imię 
której, wzywano nas do organizacyi?

Czy dlatego, że B e b e r i c z  ich, a oni B e b e -  
r i c z a  zjeździli od szubrawca, złodzieja i sukinsyna, 
i że jedni i d rudzy wypowiedzieli sobie tyle prawdy, 
że zatkawszy sobie uszy, czemprędzej trzeba uciekać 
z tego miłego towarzystwa?

Czy dlatego, że tak dużo rozprawia się o honorze, 
odgrażając się na prawo i lewo sądem i kryminałem. 
Poważne jednak zarzuty, chowa się do kieszeni, odpo­
wiadając półgębkiem, »z g ł u p i a  f r a n t ' ,  że nie 
warto włóczyć się po sądach. K u r o w s k i  zaskarżył 
takiego biedaka jak  W o ln y ,  ignoranta, nie mającego 
pojęcia o odpo wiedzialności karnej, powtarzającego w ta ­
jemnicy do ucha jakiemuś Szwabowi, krążące o K u r o  w- 
s k i m  pogłoski o przekupstwie, nie dającem się udo­
wodnić.; Ten sam »wielce honorowy* K u r o w s k i ,  nię0 
zaskarżył jednak, ani redakcyi Nowego Kolejarza, ani 
nadkonduktora  P e ł e c h o w i c z a ,  czyniących mu p u ­
bliczni#: wobec tysięcy świadków, zarzuty niehonoro- 
wych postępków. A przecież schrupać takiego P e ł e -  
c b o w i c z a ,  albo B a c h  o w s k i e g o ,  należałoby do 
najprzyjemniejszych rzeczy. Nie zaskarżono ich jednak! 
dlaczego?

Czy dlatego, że' w administracyi galicyjskiego se- 
kretaryatu, wykazaliśmy cyfrowe różnice tysiące koron 
wynoszące, a w grupach miejscowych, brudniejsze 
kradzieże, aniżeli w klerykalnych towarzystwach, czy 
dlatego mamy się trzymać rękami i nogami takiej 
organizacyi, w której po wykryciu tych brudów, odma­
wia się uporczywie wszelkiej napraw y stosunków, po­
kryw ając je gołosłownemi zaprzeczeniami?

Czy dlatego, że w egzekutywie i sekretaryacie 
niema ani jednego prawdziwego kolejarza, znającego 
się na w y fc o n a w c z e j (!) służbie kolejowej?

Czy dlatego, że postanowienia statutów byw ają 
gwałcone, żej się proteguje głupców, idyotów i lizu- 
nów takiego Kurowskiego, a co mądrzejszy* i wyzbywa 
się z organizacyi, albo uprzyjemnia im się uczestnictwo 
do tego stopnia, że sami czemprędzej uciekają, jeżeli 
się ich nie wyrzuca gwałtem za pomocą nieczłonków, 
jak  to uczyniono z P e l e c h o w i c z e m ,  za prawdo-



mowność, tak gorąco zresztą na zgromadzeniach p u ­
blicznych zalecaną?

|§£}zy dlatego, że dla skrytobójczych morderstw 
moralnych, wynajmuje się złoczyńców, z poleceniem 
czatowania na cześć uczciwych ludzi, jak  to miało 
miejsce z nadkonduktorem P e ł e c h o w i c z e m ,  na 
którym moralnego moidu dokonać usiłowano? Ozy 
dla tych pobieżnie tylko w małej cząstce wyliczonych 
pobudek, ma się darzyć zaufaniem tych ludzi?

Pozostaniemy nieodstępnym ich wyrzutem sumie­
nia, prześladującym ich na każdym kroku, niedopusz- 
czającym do słowa w .sprawach moralności i obyczaj­
ności publicznej, przypominając im, że ludziom z taką 
konduitą, raczej milczeć przystoi; Będziemy im zawsze 
przypominać słowa P e ł e ch  o w i c z a, wypowiedziane 
publicznie: '>że jeżeli organizacya jest powołaną do
wyczyszczenia wszelkich nadużyć i śwuistw w zarzą­
dach kolejowych zagnieżdżonych, to w pierwszej lini 
sama musi być wolną od tych zarzutów i obowiązkiem 
jest każdego dobrego i celu świadomego członka, stać 
na straży tej czystości.

C. k. Prokuraiorya państwa skonfiskowała.

C. k, Prokuratorya państwa skonfiskowała.

Wróćmy jednak do zapowiedzianego rekursu, którego 
brzmienie jest następujące:

„W y so k i t r y b u n a le  d y s c y p lin a rn y !
P rzec iw  w y ro k o w i d y s c y p lin a rn e m u  z d n ia  14. lis to p a d a  

1903 w p rz e p is a n y m  te rm in ie , w noszę  n a s tę p u ją c e  o a w o łan ie :
P o w o łan y  w y ro k  d y sc y p lin a rn y , o p ie ra  się w y łączn ie  ty lk o  

na  tej okoliczności, że p o d p isa n y  w czasie  od  12. g ru d n ia  1901, 
a ż  po d z ień  d z is ie jszy , sam o w o ln ie  s łu żb y  u n ik a ł, aczkolw iek tenże  
w ty m  o k re s ie  cza su , rz ek o m o  b y ł zu p e łn ie  zd ro w y m . T ak ie  u za ­
sad n ien ie  pow o łanego  w y ro k u , je s t  zu p e łn ie  n ie sp raw ied liw em ,



4 N O W Y  K O L E J A R Z Nr. 20

albowiejm łjezchodzi się tu ta j o w y p ad ek  całk iem  w y ją tk o w ej n a ­
tu ry . P o d p in an y  ;’słu»y- p rzy  kolei la t 23, i w czasie ty m  o d znacza ł 
się p ilnością , w y trw a ło śc ią  i su m ien n em  w y k o n y w an iem  o b o ­
w iązków ,’’ ri$gd.y zaś p rz y te m  nie c h o r u j ą ć f ' '

Od 12. g ru d n ia  1901 i\, p o d p isa n y  je s t  a to li ch o ry m  i od 
te g o 'c z a s u  n ie  rfió ie p rz y jś ć  do  zd row ia , m im o  tro sk liw y c h  s ta r a ń  
ca łego  sz e re g u  le k a rz y  i specya listów , k tó rz y  go badali, i do 
pełn ien ia  s łu żb y  je s t  zu p e łn ie  n iezdo lnym .

C. k. g jjgsR cya kolei p ań stw o w y ch  w K rakow ie , je s t  je d n a k  
upiffiedzoną do  p o d p isan eg o , u w aża jąc  g o  za sy m u la n ta  na  p o d ­
staw ie  o rzeczeń  b a n a rc tó w  d ra  D u m a i r e ,  d r a  Z o l l a  i p ro fe ­
so ra  D o m a ń s k i  e g  o. (Z now u  Z o l l  i D o m a ń s k i !  p rz y  p. red .) 
P o d p is a n y  jsfewołuje ęię na cały  sze reg  le k a rż y  i na  św iadectw a 
p rzez  nicli w y s taw io n e ,, k tó re  p rz e sy ła  w załączen iu , a p rzede- 
w szy stk ie jn  n a  *świadec.twa sp ecy a lis tó w  d ra  N j f r  t o w s k i  ej^O 
i K u p c z y k a .  J rd n a k o w o ż  w ty m  w y ją tk o w y m  w y p ad k u , św ia ­
dec tw a  le k a rsk ie  są  rzepka zby teczną , a lbow iem  w ysta rczy : ty lk o  
sp o jrząp  n a  p o d p isan eg o , ;ab y  być p rz e k o n a n y m  n iezb ic ie  o jegcjj 
chorob ie .

P r z y c z y n a  s i a l i  o ś c i  j e s t  z u p e ł n i e  r z e c z ą  o b o ­
j ę t n ą ,  d l a  p o s t ę p o w a n i a  d y s c y p l i n a r n e g o .  sfC ałkiem  
słu szn ie , p rz y p . red.), a lbow iem  ro zch o d z i sig£ w yłączn ie  o to 
ty lko , czy obw in io n y  rzeczyw iśc ie  b y ł c h o ry m  i fcży jęg t ch o ry m  
i /ty lko z ty ch  p rzy czy n , w zb ran ia ł się p e łn ić  służbę , a lb o  taż m e 
by ł c h o ry m  i s a m o w o ln i^ s łu ż b y  u n ik a ł?

W d a n y m  w y p a d k u  i z b a  d y s c y p l i n a r n a ,  d o p u ­
ś c i ł a  s i ę  m o r d e r s t w a  ( J u s t i z m o r d ) ,  n a  p o d p i s a n y m i  
a lbow iem  n ap a la  S p  sy m u lan tem ; lu b o  tenże  je s t  b a rd zo  ch o ry m  
k a lek ą . A te s ty  „ b an a rc tó w "  w tej sp raw ie , są  zu p e łn ie  o b o ję tn ą  
rzeczą, a lbow iem  k o n s ta tu ją  onę_ ty lko , że p o d p isa n y  n ie  z p o ­
w odu  w y p a d k u  ko le jow ego  je s t  ch o ry m . P o d p isa n y  u p ra s z a  dalej'; 
a b j  w y ro k i , t r y b u n a ł  d y sc y p lin a rn y , ra czy ł go^pow o łaćjdó .Jroz- 
p raw y  i iiaocznio p rz e k o n a !  się, :;zcrbaczywszy go, że tenże  w sam ej 
rzeczy  je s t  c h o ry m . Z a s tę p c a  p ra w n y  p o d p isa n e g o  d r . H im e lb lau , 
in te rw e n io w a ł osob iśc ie  z d re m  Z o l l e m  w tej sp raw ie , p rzy czem  
d r . Z jH ll, w y ra z ił się  n a s tę p u ją c o ’: „ K r z y s z t o ń  j e s t  c h o r y m ,  
bardzo chorym! w i e m  o t e m  b a r d z o  d o b r z e ,  jed n ak o w o ż  
c h o ro b a  la n ie  je s t  n a s tę p s tw e m  w y p ad k u  z d n ia  12. g ru d n ia  
1901 ro k u .

To p rz y z n a n ie  się d ra  Z o l l a  dow odzi, że lek a rze  ko le jow i 
są  św iadom i, że K r z y s z t o ń  je s t  ciężko c h o ry m , je d n ak o w o ż  
n lę  z p o w odu  w y p ad k u , co w tej sp ra w ie  je s t  o b o ję tn em , chodzi 
bow iem  o to, czy p o d p isa n y  m ó g ł a lbo  n ie  m óg ł pe łn ić  służbę, 
a n ie  zaś o to  d laczego? P o d p is a n y  sam  n ie  ]e s t lek a rzem  i d ia ­
g n o s ty k ie m , co do p rz y c z y n  ch o ro b y  m oże się w ięc m ylić  i za 
ta k ą  p o m yłkę , m ia łb y  być  k a ra n y m  aż n a jw y ższy m  w ym iarem  
k a ry  t. j . w y d a len ie m ?  Po<_23 la tach  b e z k a rn e j s łu żb y , bycdw  ten 
sp o só b  k a ra n y m , je s t  to e^em ś p o tw o rn em , bo być  za sąd zo n y m  
-zą sw ą  ah o ro p ę  w s ta rs z y m  w ieku  w s ta n ie  zu p e łn ie  n iezdo lnym  
do  za ro b k o w an ia , tofjiżnaczy ty le, co być  sk a ż a n y m  n a  śm ie rć  
g ło d o w ą  i d la te g o  tak i w y ro k  d y so y p lin a rn y  m u s i się u w a ż a ć .z a  
mjordersLwo d y sc y p lin a rn e  ( J u s tiz m o rd )1'

Franciszek Krzysztoń.
Łaefiiy k aw a łek ! n ie p ra w d a ż  czy te ln icy ?

.Liisty s przestrzeni.
P odgórze , N a jw y ż sz , b y łb y  ju ż  czas, ab y m  w am  d o n ió s ł 

:eoś'weśol^eg)i) w r o m a a t y . - s e n t y m e n t a l n y m  ro d z a ju , ab y  cały  
św ia t c ieszy ł się w spó ln ie  z naszem  poczciw em  m iasteczk iem . 
N ig |te sy , zaw sze sannSgsm utne rzeczy  m usze  w am  opow iadać . J a k  
ąie o patryo tyczny feh  k ło p b tach  p. T a l a p k i ,  to  o m o rd e rs tw a c h  
J a k u  b o w s k  i » g  o , to  znow u C z e k a ń s k i  coś zw ó ju je  i je m u  
Lilka w ie fszy  trz e b a  pośw ięcić  — a ja k ż e  — albcf też: licho nad  
n ić ś ie  W i n k l e r a  z dj^-rekcyi i t i  d, bez ko ń ca  k ło p o ty  n a szy ch  
„ p r z y  j a -tś fó ł1' są  n a szy m i k ło po tam i. Nic p rze to  ro m a n ty c z n e g o  
w anP  n ie  'opow iem , zw łaszcza, fże lu d z ie /’ około  kfóórych n asz  św ia ­
tek  się o b raca , to  p rzew ażn ie  p ro za iczn i p iw odo je , k tó ry c h  'ifo- 
m an ty zm  d aw n o  ju ż  w y g a s ł  p rz y  buta'ch i d o ppe łlic rach , p o zo s ta ­

w iają®  w g łow ach  z im ne pop io ły , a w no g ach  p c id ag rą" tak  d o k u ­
czliw ą, że w ysch łe  od niej sd rca  n ie  są  zdo inem i d o ;z a d rg a n ia  
n aw et p la to n ic z n ą  m iłośc ią  t. j. na jg łupszą /?  ze w sz3Tstk ięh ' m iłości 
w św iecie. W obec teg o  ja k  m o żn a  od  ty c h  łudzi żąd ać  ro zu m n e j 
m iłośc i d la  p o d w ład n y ch , p rz e p isa n e j k tó r y m ś - ta m  p a ra g ra fe m  
p ra g m a ty k i s łu żb o w e j?  — O t n. p. n asz  T a  ł a p k a :  je d y n ą  jeg o  
n am ię tn o śc ią  je s t :  „lowzysteaó chłopa naleiycie“\>. r.Q5Tznaczjv.tak gó 
sp raw ić  g ru n to w n ie  p rz y  robocie , że chłop ja k  p rz y jd z ie  do  dom u, 
tak  an i z iopn ie  i n ie  ru s z y  rę k ą  i n o g ą  aż Jlee.rana, a  k o śc isk a  
go  b o lą  ja k  g d y b y  m u  je: n a  to r tu ra c h  ła m a n o  W szelk ie  p isan ie  
nie sk u tk u je '*  b a  T a l a p k a  m a n a tu rę  . Jack o w ęg o  osła,c k tó re g o  
trz e b a  za  ogon  "ciągnąć, g d y  p o trz e b a  ab y  b ieg ł n a p rz ó d  i od,- 
w ro tn ie . P rz y  te m “ w szy stk iem  p rz y d a ła b y  się.ft J a k o w a  w jtow ika 
d la  p an a  T a l a p k i  i s a m p a n  M y n a r s k . i  i. k o n tro  1 r  S a l ’ e r  
n ie  ra z  ju ż  rozp acza li słow am i J a c k a / . i  „a n ieehż , cię w reszcie  
ja s n y  p io ru u  tr z a ś n ie !1# — T a  1 a p  k a  m im o lfo  n iew zru szo n y  re b i  
sw oje, t. j. m‘ęczy 'C błopów  i nie.' tr z y m a  s ię  -podziału  służbow ego, 
b ęd ąc  chc iw ym  n a  k ażd ą  m in u tę  d łuższe j p racy , ja k  d y a b e ł n a  
g rz e s z n ą  duszę , a lbo  skąpid.ciina pieniądze.- D la tego  w ięc to sitą- 
p s tw o  T a l a p k i  p o d  ty m  w zg lędem  zaczyna  p rz .c h o d z ić  w śm ię- 
sznę  m anię, z k tó re j d rw ią  sob ie  ro b o tn icy  m im o sw ego, niepocte- 
sznego  po łożen ia . Z ach o d z i obaw a, że t a l a p k a  n a  ty m  p u n k c ie  
s fik su je , p rz e to  p ók i czas jeszcze, na leża ło b y  go ' u su n ą ć  od ty ch  
obow iązków , co zaleca się szczegó ln ie  p rze ło żo n y m  p a n a  o fiey a ła

P rz e d  ty g o d n iem  p .p .  (12 g ru d n ia )  T j i l a p k a  trz y m a ł r o ­
b o tn ik ó w  n a ' p rze ład o w n i do  12 g o d z in y  w nocy, bez żadnej p o ­
trz e b y . W ie o tem  k o n tro io r  S a l l e - r ,  k tó ry  p ró b o w a ł tro ch ę  żo­
łą d e k  p. T a l a p c e  w ypucow ać, p. S a l i  e r  m u s ia ł w ięc sp o s trzed z^  
że m a z w a ry a tem  do  czy n ie n ia?  N ieszczęśliw y  f ik sa t żalił sfę 
p łacz liw ie : „ J a k  ja  nfógę tę  ro b o tę  skończyć, k iedy  ch łopy  nie 
d a ją  się w y zy sk ać  należycie , n ie  chcą  nic rob ić , ty lk o  w bu d z ie  
s ied zą  i kaw ę g rz e ją  albo  p a p ie ro sy  p a lą . N oc b y ła  z im na, w sz y ­
scy  ro b o tn ic y  lek k o  u b ra n i, a T a la p k a  w łóczył się 10  za jed n y m ,' 

:toVza d ru g im , w o ła jąc : „p o m ału  ch ło p u n iu , żeb y ś  się n ie  p rz e p ra -  
'Ć ow al“ . W p raw d z ie  n aw o ły w an ia  Kolejarza  m iały  ten  sk u te k , że 
tam  k to ś  z a jrza ł z d y re k c y i na  p rze iadow m ę, ale co™ z tego , kiedy" 
T a l a p k a  an i n a  k ro k  n ie  o p u śc i tak ieg o  gościa , z obaw y, ab y  
nie uża lono  się p rz e d  n im . G ość więc: tak i, p o in fo rm o w an y  ty lko  
p rzez  T a l a p k ę ,  w raca  do D /re k c y i  i r a p o r tu je ,  że zna laz ł 
w szy s tk o  w e w zo row ym  p .o rządku . P o d czas  ow ej nocy (12 g ru d n ia )  
dw ócli ro b o tn ik ó w  w niosło  zażalenie; do  k o n tro lo ra  S a l i  e r  a. Na 
d ru g i dz ień  p rzy w o ła ł ieji- naczeln ik  M y  n a r  s i e i  do s 'eb ie , beż' 
sz ta jąc , że m u  na  k a rk  sp ro w a d z a ją  k o n tr ,Jo ró w , p rzy czem  u ż y ­
w ał n a s tę p u ją c y  cli ep ite tó w : „ ty  ło trze , ty  ga łg an ie j£ d z t§  je szcze  
w y jedziesz , dz iś  jeszcze  cię w yrzucę" , w idząc  je d n a k S ż e  ro b o tn ik  
ów ja k o ś  z łow rogo  w g a rś 1© p lu je , p a n  nacze ln ik  u s u n ą ł się d y ­
sk re tn ie  do ,sw e jS k an ce ląF y t a ;,chłQp“ w róe jj d  j  ro b o ty . W idoczn ie , 
że dzisi&j ch ło p u  n ie  m a co b a rd z o  dow ierzkć . Ii-‘J ' * -1* •"

T u rn u s  u łożony  g rz e z  nacze ln ik a  M y n a r s k i e g o ,  a n a d  
k tó ry m  się p a s tw i T  a 1 a  p k  a'|.>ułożonym  je s t  na  8 p a rty j,A z  k t a f  
ry c h  6 p ra c u je  p rz e d  p o łu d n iem  od 6 ran o  do  1 w po łudn ie . Od 
p o łu d n ia  3 p a r ty e  id ą  d ra f to m  u a 3 p o zo sta je  p rz y  prac§: do 7 
w ieczór, ty m  trz e m  p a r ty jn i  p o p o łu d n io w y m  d o d a je  się/.',ćóozien- 
n ie  2 p a rtjm  rezerw ow e. O tóż ten tu r n u s  je s t  p rzed m io tem  e k s ­
p e ry m e n tó w  p. T a l a p k i ,  ta k , że lu d z ie  an i śn ia d a ń  ani ob ia- 
gów  n ie  m a ją  i p ra c u ją  n ie raz  dN '12-tej g o d z in y  w nocy, ja k  to  
m iało  m iejsce  d n ia  12 g ru d n ia . D odać należy  n ie s ły ch an e  o sz u ­
stw o, że R obotnikom  p ra c u ją c y m  p o n ad  czas p rz e p isa n y  nm  p łac i 
się an i sze ląg a  p rzezczasu , o! ęzem  rów n ież  zaw iad am iam y  ę*uk. 
D yrekcyę! >

W ieliczka. S ze ro k o  s ły n ąca  m ieśc ina  tu te js z a  z k o p a ln i, 
k o ltu ń s tw a , bi-goteryi i b ło ta , m u s i ju ż  co raz  częściej f ig u ro w ać ; 
w łam ach  Kolejarza, t rz e b a  bow iem  p rz e p ie ra ć  nie ty lk o  daw n ie j 
n a g ro m a d z o n e  tu  b rudy j-.a le  i św ieżo pow sta ią- e i w p ro s t d o p ra - 
sza jące  się n ap ię tn o w a n ia .

T e raz  a to li d am y  już/uspokó j naczeln ikow i S trze lb ick iem u , 
k tó ry  s y t  sław y , spoczą ł ju ż  na  lau rach , a d la  o d m ian y  za jm iem y  
się S e rd e c z n y m  je g o  i konow ala  d y re k c y jn e g o , d ra  Zolla, przy-t 
jaę ie lem , k tó ry m  je s t  m te jszy  b a n a re t d r  S te iner, k tó ry  "jakkol- 
w ie k -b a rd z o  m ało  m a z k o le ja rz a m i do ćzynien ia , m a jąc  z p o śró d  
n ich  n a jw y że j 2 — 4 p acy en ló w  w ro k u , o k tó ry m  m im o to n ie ­
m ało  p o w ied z iećb y  się dało.



Nr. 20 N O W Y  K O L E J A R Z 5

C złow iek ten , w ięcej niż m ie rn e j w iedzy  zaw odow ej i bez n a j­
m n ie jszy ch  zdolności fachow ych , k tó ry  p o tra f i sam  zaledw ie lże j­
sze z ran ien ia  o p a try w ać , a gd y  w nieco p o w ażn ie jszy ch  s ła b o ­
ściach  z re g u ły  zw ołu je  k o nsy lia , n ie  b ęd ąc  sam  sieb ie  n ig d y  p e ­
w nym , za jm u je  nie ty lk o  p o sa d ę  s ta rsz e g o  le k a rz a  p rz y  tu te js z y c h  
sa lin ach  z s u tą  p lącą , lecz zarazem  je s t  lek a rzem  ko le jo w y m  za 
k ilk an aśc ie  k o ro n  m iesięczn ie  i w o ln ą  k a r tę  la za y , a  od  k tó re g o  
k o le ja rz e  z a m ia s t jak ie jk o lw iek  pom ocy  w cho ro b ie , zn o szą  ty lk o  
u s taw iczn e  u p o k o rz e n ia  i o rd y n a rn e  obelg i, p rz y w y k ły  bow iem  
d o  tra k to w a n ia  w ten  sp o só b  c iem n y ch  i p o tu ln y c h  g ó rn ik ó w , 
s to su je  tę  m e to d ę  i do  k o le ja rzy .

VIe p rz y  sw ojej o g ran iczo n o śc i zaw odow ej i b ru d n e j chci­
w ości, bo ja k o  bezd z ie tn y  i d o ść  m a ję tn y  n ie  g a rd z i i k ilk u n a ­
s to m a  k o ro n am i, n iem al za d a rm o  p o b ie ra n e m i od  kolei, w y rz ą ­
d z a ją c  tern k rz y w d ę  g o rze j sy tu o w an y m  i zd o ln ie jszy m  sw oim  
ko legom , je s t  on  w  d o d a tk u  n ie s ły ch an ie  z a ro zu m ia ły m  i n ie  ty lk o  
o k o le ja rzach , lecz n aw e t o lu d z iach  ró w n y ch  m u  w y k sz ta łcen iem  
a p rz ew y ższa jący m  go n iek ied y  ro zu m em  i zdo lnościam i, a le  n ie 
m ających , ja k  on, z ło tego  k o łn ie rza , lu b i w y ra ż a ć  się z na jw ięk- 
szem  lekcew ażeniem  i p o g a rd ą .

O to n ied aw n o  w y raz ił się  on  pub liczn ie , że do  b u fe tu  w tu ­
te jsze j s tacy i uczęszcza sa m a  „ho ło ta", pom im o, że u czes tn ik ó w  
tych  nie s tan o w ią  sam i ko le ja rze , lecz tak że  sp o ry  zas tęp  tu te jsze j 
in te lig en cy i m ie jsk ie j.

A le chociażby  n aw e t u c z e s tn ik a m i teg o  b u fe tu  b y li w y łącz­
n ie  sa m i k o le ja rze , to  jeszcze  człow iek c iąg n ący  za d a rm o  zy sk i 
z k rw aw icy  ty c h  ludzi, n iem a p ra w a  nazy w ać  ich „ho ło tą" , bo 
ch y b a  s to k rb c  w ięcej z a s łu g u je  n a  to  m iano  on  sam , łak o m iąc  się 
n a  ow ą płacę, k tó re j n ie  z a s łu g u je , w y d z ie ra ją c  j ą  sw oim  b ie d n ie j­
szy m  i zd o ln ie jszy m  ko legom , z k tó ry c h b y  i k o le ja rze  m ieli 

p ew n o śc ią  w iększą  k o rzy ść .
L ecz czy człow iek ta k  m ałej w arto śc i, o p ie ra ją c y  się n ie  na 

sw ych  zdo lnościach  fachow ych , lecz p ro te k c y i i zaledw ie u m ie jący  
in n y m i p o n iew ierać , p o tra f i to  z rozum ieć , w y d a je  się n am  w ięcej 
n iż  w ą tji liw e m ; o toczony  o p iek ą  n a szy ch  n a jse rd eczn ie jszy ch , 
będz ie  m ó g ł d łu g o  n a s  zniew ażać,- m y  zaś, w raz ie  n iem ocy , b ę ­
dz iem y  m usie li opłacać zd a tn ie js z y c h  je g o  ko legów .

O prócz  teg o  p an a , m am y  tu  je szcze  je d n e g o  a n a n a sa , k tó ­
re g o  sp ra w k i kon ieczn ie  om ów ić należy , a le  p on iew aż  je s t  to  tro ch ę  
za d łu g a  litan ia , k tó ra b y  n ie ty lk o  d u żo  czasu , ale i m ie jsca  w Ko­
lejarzu  z a b ra ła , p rze to  o d k ład am y  ją  do  n a s tę p n e g o  n u m e ru  i ży 
czym y tak  k o ch an em u  red aK to ro w i, ja k  i w szy stk im  kolegom  
„W eso łych  św ią t" .

S tary  Sącz D y re k c y a  ko le jow a n ib y  to o d g ra ż a  się, ja k  
k to ś  b ie rz e  szó s tak i za  ró żn e  g rzeczn o śc i w y rząd zan e  s tro n o m  
ko le jow ym , ale w sk ry to śc i se rca  cieszy  się, że żydz i p e rso n a l je j 
u tr z y m u ją , z m n ie js z a ją c  p rz e z  to  n a ta rc z y w o ść  p e rs o n a lu  o p o ­
p ra w ę  b y tu  w oła jącego . Z całą  g ro z ą  a to li ro b i o n a  u ż y te k  d y ­
sc y p lin a rn y  z tak ieg o  zakazu , g d y  j ą  k to ś  n ie z g ra b n ie  sk o m p ro ­
m itu je , a lbo  jeże li chodzi o fu n k c y o n a ry u sz a , n a  k tó re g o  czyha 
m śc iw a  p raw ica  sp raw ied liw o śc i d y sc y p lin a rn e j za ja k ie ś  „ b u n ­
tow nicze" p ro p a g a n d y . Z re s z tą  je s t  to  łap ow n ic tw o  u św ięcone 
tr a d y c y ą , u p rz y w ile jo w a n e  n ędzą , a  w obec p łacy  350. b la tów  n a  
ro k  w raz  z d łu g a m i i a b zu g am i kon iecznością , n ie  w y w o łu jącą  b y ­
n a jm n ie j ru m ie ń c a  w s ty d u  n a  tw a rzy . N iech się tam  z re s z tą  d y ­
rek cy a  w sty d z i za  m nie! O tóż od czasu  ja k  p. O g o n o w s k i  
zo sta ł n acze ln ik iem  w S ta ry m  Sączu, szó s tak i s ta ły  się  czem ś tak  
n ie s ły ch an ie  rz ą d k ie m , ja k  g d y b y  w y w ęd ro w a ły  z n a szeg o  m ia ­
steczk a  lub  z a ra z a  je  w y g u b iła . M iałżeby  O g o n o w s k i  w św ię­
tem  o b u rz e n iu  zakazać  s tro n o m , aby  ty m i u p o k a rz a ją c y m i d a ­
tk a m i n ie  dem o ra lizo w ały  p e rs o n a lu ?

O tóż rzecz ta  zu p e łn ie  m a się in acze j, bo n a sz  p. nacze ln ik  
lubo* zw ie się O g  o n o w s k  i, to  p rzec ież  an i ko b y le , an i sro ce  
z p o d  o g o n a  n ie  w yleciał, ja k  sąd zo n o  o n im  w M akow ie, sm a ­
ru ją c  go  w Kolejarzu. P . O g o n o w s k i  je s t  to  g en iu sz , n ie  t r a ­
cący n ig d y  głow y, m im o n am ię tn eg o  zam iłow an ia  w a lk o h o lu ; 
przeciw nie , czem więcej tru je , tern w ięcej tr z e b a  go  podziw iać . 
O tóż n ie  innego , ty lk o  zdo lności fin an so w e  n ieocen ionego  p an a  
O g o n o w s k i e g o  i je g o  zam iłow an ie  do  o s trz e js z y c h  n apo jów  
s ą  p rzy czy n ą , że szó s taczk i s ta ły  się  b ia ły m i k ru k a m i, o b raw szy  
so b ie  n a to m ia s t s ied lisk o  w b e zd en n y ch  k ieszen iach  pob o żn eg o  
czciciela bo żk a  B achusa . J a k im i sp o so b am i i ja k ie m i d ro g a m i

z d ą ż a ją  one  n a  to rendtz-rous, n a p isz ę  k ie d y ś  znow u p rz y  sp o ­
sobności, jeże li n ie u ro d z a j n a  szó s taczk i p o trw a  dalej.

T arnów . O sław iony  b a n m is t rz  P a z d r o  ży je  te ra z  n a  n a j ­
lepszej s to p ie  z in ż y n ie re m  M o l d a u e r e m ,  k tó re g o  do  n ied aw n a  
je szcze  u w aża ł za g łu p ieg o  kiśpaca. A K iśp ac  ze sw ej s tro n y  b a r ­
dzo  je s t  ła sk a w y m  d la  P a z d r a ,  k tó re g o  daw n ie j o k ru tn ie  p rz e ­
śladow ał, tak , że P a z d r o  aż m dlał, g d y  k to ś  zaw oła ł: „Kii/mc 
idzie!* C zem u p rz y p isa ć  ta k  n a g łą  zm ianę , t r u d n o  n a  ra z ie  jaw n ie  
w ypow iedzieć . W  k a ż d y m  raz ie  n a sz  P a z d r o  tę sk n i do  tucliow - 
sk ich  naw yczek , k tó re  g o  p rz y p ra w iły  o do ch o d zen ia  d y sc y p li­
n a rn e  i d la teg o  n a  w y p ad ek  p o w tó rzen ia  się ta k ic h  n ie p rz y je m ­
ności s ta ra  się o p ro te k to ra . Bo w je d n y m  ro k u  m ię ć ''a ż  trz y  
d och o d zen ia , to  n aw e t n a  n e rw y  ta k ie g o  P a z d r a  tro c h ę  za w iele. 
P o są d z a n o  go  o p rz y p isy w a n ie  dn iów ek , do  czego tak że  i w izer 
K a w a  b y ł w m ieszan y , ja k o  m a jący  coś w iedzieć o ty ch  k rech ach . 
In n i p o sąd za li go  o ro b ie n ie  b ru d n y c h  d łu g ó w  u ro b o tn ik ó w  
i s tra ż n ik ó w , a  n aw e t to  m ize rn e  m asło  a lbo  ja jk a  m u s ia n o  od ­
żałow ać, co o g ro m n ie  szkod liw ie  dzia ła  na s traw n o ść , zw łaszcza  
g d y  p rz y  p ro to k ó le  p y ta ją  się o tak ie  g łu p s tw a . G d y b y  tak  n ie 
ln n o te r  Ś c i  u le , k tó ry  p rz e d  p ro to k ó łem  ze św iad k am i b a rd z o  
ro z u m n ie  i p rz e k o n y w a ją c o  rozm aw ia ł, p o u cza jąc  ich, ja k  n ag a  
p ra w d a  m a w yg ląd ać , roby  n asz  P a z d r o  b a rd z o  ża ło śn ie  w y­
g lą d a łb y  d z is ia j i, k to  wie, czy b y łb y  b a n m is trz e m  w T arn o w ie , 
ale d z ięk i Ś c i u  k o  w i om inęły  go  B e rn a rd y n y  i cały  s tra c h  sk o ń czy ł 
się n a  dziesięc iu  k o r , w obec czego opłaćfcsię znow u  pu śc ić  na  now ą 
p ró b ę . T o trz e b a  je d n a k  p rz y z n a ć  P  a z d  r  o w i, że spó ln ików  sw oich  
n ie  w y zy sk iw a ł tak , ja k  O l s z a ń s k i  w P o d w o łoczyskac li. Z a ro b ił 
P a z d r o j^ w ię c  i Ś c i u k  i M i ę t u s  i K a w a  i in n i sp ó ln icy  coś 
p rz y te m  liznęli, s to so w n ie  do  ich  s ta n o w isk a  i uży tecznośc i. T y lko  
ci b ied n i chłopi, co k am ien ie  ładow ali, ża lą  się, że P a z d r o  ich 
n ie  p łacił, chociaż P a z d r o  p rz y s ię g a ł się  Kifrpacoiri, że p łac ił ich 
„w łasn em i"  p ien iędzm i. W ięc m u s i to  b y ć  p ra w d a .

W  n ied o kończone j o s ta tn im  razem  sp ra w ie  w e rk m is trz a  
K a d l e c a ,  m am  jeszcze  coś uzupe łn ić^  co m oże być, że p rzy czy n i 
się do w y św ie tlen ia  ta jem n icy , k tó ra  w szy s tk ie  ro zu m y  tu te jsze , 
n ie  w y łącza jąc  R y s i a  i K o w a c z a ,  m ocno in try g u je . B yły  pu- 
c e r m aszy n o w y  w  o g rzew a ln i ta rn o w sk ie j, obecn ie  zam ieszka ły  
w S zczepanow ie  koło  T a rn o w a , n ie jak i J a n  G a ń  c a r  z, „pożyczył" 
sto  k o ro n  Ja k u b o w i O r  ż u  1 i, s ta rs z e m u  jirzesuw aczow i w ozów  
w T arn o w ie . O r  ż u  1 a  z a sk a rż o n y  sądow nięV o zw ro t tej kw oty , 
p rz y  ro z p ra w ie  cyw ilnej d n ia  19. m a ja  b. r. do  L. cz. b b  IV 
820/% zg odz ił się n a  zw ro t d łu g u , ale w w y so k o śc i 50. k o ro n , p ła ­
tn y c h  w dw óch  ra ta c h  po  25 K : d n ia  l! lipca  i 11 w rz e śn ia  1903 r., 
o d sy ła ją c  G a ń c a r z a  po d ru g ie  50 k o ro n  do  K a d l e c a ,  u tr z y ­
m u jąc , źe ten że  m u  te  p ien iąd ze  n iezaw odn ie  zw róci. Jałcie p o ­
w inow actw o  zachodzi tu ta j z o so b am i i p ien ięd zm i — n ie  t r u d n o  
o d g ad n ąć .

Co do  b a n m is trz a  P a z d r a ,  to  p rz y p o m n ia łe m  Kofcie jeszcze  
je d n ą  oko liczność  o ty m  w zo ro w y m  „służb iśc ie" , n ad  k tó re g o  
n iem a  b a n m is trz a  w całej G alicyi, a  m ian o w ic ie : co do  AVojciecha 
W r o n y  z D ąb ró w k i, k tó ry  p o szy w a ł dach  n a  d om u  p a n a  P  a  z- 
d r y ;  da le j K a ro l M r ó z  i je g o  zięć B ro n is ław  A b l e w i c z ,  
B r z e g ó w  s k i  M ichał, S e r a f i n  Ja k ó b , k tó rz y  ró żn e  p ry w a tn e  
ro b o ty  d la  P a z d ra  w y k onyw ali. O tóż w zyw a się p a n a  P a z d r a ,  
a b y  w ja k  n a jk ró ts z y m  czasie p o s ta ra ł  się o tó? a b y  lu d z ie  ci w ró ­
cili p ien iąd ze  tem u , k tó ry  im  p łac ił za  ro b o ty  w y k o n y w an e  d la  
P a z d r a ,  a  p a n  P a z d r o  za sw e ro b o ty  sa m  n iecha j zapłaci. Do 
te j sp ra w y  w sw oim  czasie  ra z  jeszcze  w róc im y .

M aków. P rz y s z ła  k ry s k a  n a  M aty sk a , czyli p rz y sz e d ł są d n y  
dz ień  n a  u lu b ień ca  in ż y n ie ra  M i c h a l s k i e g o ,  n ie jak ieg o  J a n a  
S t a n o s z l c a ,  s t ra ż n ik a  N r. 59. W  k o ń cu  b u ta  teg o  a w a n tu rn ik a  
zo s tan ie  u k ró c o n ą , z czego są  w szy scy  ra d z i ,  a lbow iem  złośliw y 
ten*ćzłow iek  n ik o m u  n ie  d a ł sp o k o ju ; n a jg o rs z y m  zaś  b y ł d la  
sw oich  kolegów , k tó ry c h  w odził po  sąd ach , o sk a rż a ł do  b an m i- 
s trzó w  i sek cy jn y ch . Z e S t a n o s z k i e m  an i żyd, an i d w ó r, an i 
są s iad  n ie  m óg ł w y ży ć  zgodn ie , aż p rzec ie  p rz y sz ło  m u  n a  kon iec , 
a lbow iem  w y łap an o  go  n a  ry b o ło s tw ie  w rew irze  a r c y  k s i ę c i a  
S t e f a n a  z Ż yw ca  i sp ra w ę  t ą , k tó r ą  S t a n o s z e k  tr u d n i ł  się  
od  la t  tr z e c h , o d d a n o  sąd o w i w  M akow ie, do  k tó re j m a  s ta n ą ć  aż 
30 św iadków , p rzy czem  i ró ż n e  ko le jow e k a w a łk i m a ją  w y jść  na  
w ierzch , a  m iędzy  in n em i i to, że k ra d z io n e  ło so sie  k tó ry ś  z in ­
ży n ie ró w  w C h a b ó w c e  m iał z jad ać , co S t a n o s z k o w i  w y ra ­
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b ia ło  o g ro m n ą ’ p ro te k c y ę , w b ija ją c  go w  s t r a s z n ą  zuchw ałość , 
k tó r a  b y ła  p la g ą  ca łego  są s ied z tw a  na  k ilk a  k ilo m e tró w  w p ro ­
m ien iu . N ad to  p rz e d  S t a n o s z k i e m  a b so lu tn ie  n ic  n ie  m o żn a  
b y ło  ku p ić , a lbow iem  ch ło p sk i ten  bogacz  w szy stk iem  h an d lo w a ł 
i w sz y s tk o  k u p o w a ł, jeże li w idzał, że d a  się n a  tern za ro b ić  i je ­
żeli m ia rk o w ał, że k o m u ś  n a  złość zrob i

Z d a je  s ię , że te ra z  i k ra d z io n e  ło so s ie  n ie  p o m o g ą  ju ż  
S t a n o s z k o w i  i że p.  M i c h a l s k i  b ędz ie  m u s ia ł o trz e ć  cichą 
łzę za sw oim  u lu b ień cem  i p o g o d z ić  się z m y ś lą  ro ze jśc ia  się 
z ty m  d ra b e m , k tó ry  n iep o k o ił ca łą  okolicę.

C zortków . N a leży m y  do  lu d z i n iezw y k ły ch  je d n ę  i tę  sam ą 
sp ra w ę  aż do  zn u d zen ia  m ły n k o w ać , a to li g d y  chodzi o ja sn o ść  
sp ra w y  i po u czen ie  ko legów , naszem  zdan iem  znow u  tr z e b a  i d o ­
b rz e  zn an e  s p ra w y  z ró ż n y c h  p u n k tó w  ośw ie tlen ia  p rzed s taw iać . 
R az  je szcze  m u szę  p o ru s z y ć  sp ra w ę  ska leczonego  w s łu żb ie  k o n ­
d u k to ra  M ichała K l i m o w i c z a ,  k tó re g o  w y p ap ek  ja k o te ż  i p ro ­
ces w Nowym Kolejarzu*  op isa liśc ie  d o k ład n ie . K l i m o w i c z  do 
d z iś  d n ia  z w iadom ego  p o tłu czen ia  w y lizać  się  n ie  m oże. Bo jak że  
m oże się  w yleczyć, jeże li n ie  m oże w y k o n y w ać  zleceń sw ego  le ­
k a rza , d ra  S t o c k l a ,  po leca jąceg o  kalece zm ian ę  p o w ie trz a  i m ie j­
scow ości n a  p ew ien  czas. K l i m o w i c z  w niósł p o d au ie  do  d y re - 
k cy i z p ro ś b ą  o dw u m ies ięczn y  u r lo p  do  kąp ie l, d y re k c y a  u rlo p u  
u d z ie liła , n ie  p y ta ją c  się  a to li, sk ąd  ten  człow iek m a  p o k ry w a ć  
w y d a tk i z teg o  ty tu łu , bo w szy s tk ieg o  p o b ie ra  ty lk o  2'67 k o ro n  
d z ien n e j re n ty , ja k o  zaliczkę n a  re n tę  k o sz tó w  leczenia. K l i m o ­
w i c z  o d u ió s ł się do  Z a k ła d u  u b ezp ieczeń  z p rz e d s ta w ie n ie m  całej 
sp ra w y , sk ą d  do  L . 319/8 U. 903 o d p isan o  m u, że d o p ie ro  po  ro z j 
p ra w ie  sądow ej i d y sc y p lin a rc e  w yznaczą  m u  s ta łą  re n tę . Są to 
p o p ro s tu  d rw in y  z cz łow ieka  i z o b o w iązu jący ch  u s taw , je s t  to 
sam o w o la  i lekcew ażen ie  w s trz ą sa ją c e  do  g łęb i poczuciem  s p r a ­
w ied liw ości, bo co w sp ó ln eg o  i n a  m ocy ja k ic h  p o stan o w ień  m a 
Z ak ład  u b ezp ieczeń  ze sąd em  k a rn y m  i d y s c y p lin a rk ą ?  K l i m o ­
w i c z  w ięc z m a tk ą  s ta ru s z k ą  p rz e z  ty le  m iesięcy  g ło d em  m u sz ą  
p rz y m ie ra ć , k a s a  zaś c h o ry ch , w  k tó re j ty le  p ieu ięd zy  ten  czło­
w iek  u to p ił n a  m a rn e , n ie  chce g o  znać i an i sz e lą g a  m u  n ie  w y­
p łac iła  b o d a j ty tu łe m  ja k ie jś  zap o m o g i a lb o  zaliczk i. T ak  sam o 
i p a lacz  H o s t y ń s k i  z tego  sam eg o  k a ra m b o lu  n ie ra z  ju ż  k o n a ł 
p ra w ie  z g ło d u , ta k  że lito śc iw i lu d z ie  m usie li g o  ra to w ać , a Z a ­
k ła d  u b ezp ieczeń  d o p ie ro  w s ie rp n iu  począł m u  re n tę  w ypłacać, 
a le w ta k i sp o só b , że ten  człow iek  n ie  m oże się w yznać , ja k  i za 
co m u  p łacą , bo  ra z  d o s ta ł 21, d ru g i  ra z  44 złr., s łow em , p łacili 
ja k  sa m i chcieli.

Z a ś  d n ia  1 g ru d n ia  za co i d laczego  z a b ra l i m u  ca łą  w y­
a sy g n o w a n ą  n a leży to ść , p o zo s taw ia jąc  m u  n a  rę k ę  ty lk o  2 k o ­
ro n y . H o s t y ń s k i  c h o ru je  ob łożn ie , p lu ją c  k r w ią ,  te ra z  o tr z y ­
m aw szy  2 ko r., m oże się d o b rz e  p ie lęg n o w ać  za ta k ie  p ien iąd ze . 
R ów nież c iekaw ą je s t  i ta  o k o liczn o ść : D n ia  11 lis to p a d a  se k re ­
ta rz  S a r a t  k aza ł p rz y w o ła ć  H o s t y ń s k i e g o ,  w zy w a jąc  go, ab y  
p rz y n ió s ł s tem p e l n a  1 k o ro n ę , bo go  m u s i p o d a ć  d o  s p e n s y o n o - ' 
w an ia . Co to  je s t  za  d z iw o ląg  a lbo  o szu stw o , n iecha j c. k. D y­
re k c y a  n a d  tem  g łęb ie j p o m y śleć  zechce i p o c iąg n ą ć  S a r  a  t a  do  
o d p o w iedz ie lnośc i. T a k  sam o  ów  lu b y  p. S a r a t  n ie  chcia ł zali­
czyć  H o s t y ń s k i e m u  i k o sz tó w  p o ro d u  dziecka , p rz y sz łe g o  na  
św ia t p rz e d  k ilk u  ty g o d n ia m i. D o p ie ro  po  d łu g ich  s ta ra n ia c h  w y­
p ła ta  tej k w o ty  u z y sk a n ą  zo sta ła . T a k  to  n ad  g ro sz e m  ro b o tn ik a  
o p e ru ją  p ijaw k i b iu ro k ra ty c z n e .

K R O N I K A .
Pożegnanie Piaseckiego kosz to w ało  k ażd eg o  z u czes tn ik ó w  tej 

o b łu d n e j szo p y  po  16 k o ro n , ty tu łe m  w k ładk i. W  u ro c z y s to śc i tej 
b ra ło  u d z ia ł k ilk u n a s tu  g ło d o m o ró w  ze s fe r  u rzęd n iczy ch , u  k tó ­
ry c h  w d o m u  p a n u je  n a jw ię k sz a  nędza, je d n a k o w o ż  d la  p o ch leb ­
s tw a  lu d z ie  ci pozw olili so b ie  n a  ta k i le k k o m y ś ln y  i w obec sw ych  
ro d z in  n ie su m ie n n y  z b y tek . T e raz  p rz e d  św ię tam i b ie g a ją  po  
w oźnych , s tró ż a c h  i k o n d u k to ra c h , b ła g a ją c  o „p ożyczen ie"  k ilk u ­
n a s tu  k o ro n  n a  św ię ta . Z a m ie s t dziec iom  d rzew k o  sp raw ić , to  
n ęd za  ta  chcia ła  z a b ły sn ą ć  o sz u k a ń c z ą  m iło śc ią  d o  człow ieka, 
k tó ry m  p o k ą tn ie  p o g a rd z a ła , a le  to  ju ż  m o ra ln o ść  i e ty k a  spe- 
cy a ln ie  k o le jo w o -k rak o w sk a , k tó re j p rzed s taw ic ie lem  b y ł P i a s e ­

c k i  n a  k ażd y m  k ro k u , s tą d  też i p o żeg n an ie  inaczej w y p a ść  n ie  
m ogło . Ł ab a je  w m aw ia li się tak że  z ja k ą ś  n o w ą p lom bą, ale ty m  
razem  P i a s e c k i  za  d rz w i ich w yrzuc ił.

Odpow iedzi R edakcyi.
Czortków, Sucha, Tarnów, Stróże, Zwardoń. Z b ra k u  m iejsca  

w  n a s tę p n y m  n u m erze .

W ażne d la  n a byw ców  dz ie ła  F. E. B ilz a :
  „N o w y  sposób leczen ia “

Zioła lecznicze wskazane w powyższem dziele
można nabyć w  Krakow ie

w Składzie aptecznym A. Pachuckiego
 P lac M atejki L. 3 ------

T A N I E  I D O B R E
zegarki ksieszonkowe, budziki, pendułowe i ścienne nabyć 

można w głównym składzie

SALO SCHEUER
K R A K Ó W , ST R A D O M  6,

Roskopfy kolejowe od złr. 3-50. Roskopfy kryte 
srebrne od złr. 7-— . Budziki niklowe od złr. 1-25. 
Łańcuszek srebrny od złr. 1-30. Pierścionki złote 

6. karatowe od złr. 1’50 i t. d.

C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E  D A R M O  I O P Ł A T N I E .

I r e

MERKURY GAZETA LOSOWAŃ 
I HANDLOWA

Dokładne wykazy wszystkich ciągnień, popularne arty­
kuły z dziedziny handlu i przemysłu i bezstronne wska­
zówki o lokacyi kapitałów. Bezpłatne dodatk i: Rocznik 
finansowy i Kalendarzyk bankowy. — P renu m erata  
całoroczna 3 kor. 6 0  hal., półroczna 1 kor. 8 0  hal. 
A d res: Administracya „Merkurego" w Krakowie, Rynek gł. 5.

N a jta ń szy  Skiad w K rakow ie.
Roskopfy 
kolejowe
Obrączkic

ślubne

za rę c zyn o w e
każdej 

w ielkości.

Ma też 
na składzie

Łyżk i, 
Łyżeczki, 

cuk ie rn ice
i inne wyroby 
z chińskiego 

_  s re b ra . 
W ysyła i sprzedaje ty lko to w a ry  lepsze i w artościow e!

%
C zcionkam i d ru k a r n i  L ite ra c k ie j w K rakow ie , Ja g ie llo ń sk a  10 — po d  z a rząd em  L. K. G órsk iego .


